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Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


W rocznicę listopadowego powstania. 


Gdy obejmiemy wzrokiem nasze dzieje porozbiorowe 
i głębiej się nad naszym losem zamyślimy, często do smu- 
tnych dojść możemy wniosków 1 nieraz tracimy nadzieję 
w lepszą przyszłość, bo zda się, że przeszłość to jedna, 
wielka mogiła, w której spoczywają nasze gorące porywy 
i szlachetne idee, w imię których szliśmy do walki o wol- 
ność po zwycięstwo, — a przyszłość coraz niepewniejsza 
i smutniejsza. Rocznice nasze jak jedno Święto »zaduszek« 
pełne refleksyj, skarg i bolu, jakbyśmy byli pewni, że »nim 
słonko zejdzie, rosa oczy wyjesc. 

A przecie mają w sobie te chwile zadumy wiele do- 
brego. Jak gdy stojąc nad grobem blizkich, wierzymy, że 
oni kiedyś powstaną w dniu zmartwychwstania, tak w ro- 
cznice klęsk narodowych podnosimy się na duchu wiarą, 
że nam uderzą zmartwychwstania dzwony, że z serc zrzu- 
cimy żałobę i zapłaczemy płaczem zmartwychwstania. 

Ta wiara jest i być musi dla nas gwiazdą przewodnią, 
ona winna nam świecić w drodze do celu, do którego dą- 
żyć jest naszym świętym obowiązkiem. 

Wobec przeszłości stajemy wówczas nie jako sędzio- 
wie dawno zmarłych pokoleń, nie jako oskarżyciele nie 
swoich win, lecz jak synowie i spadkobiercy Świętej idei 
odrodzenia Ojczyzny, którzy przyjmują to, co im w spuści- 
Źnie pozostawili ojcowie, karmią. się ich cnotami, napra- 
wiają w cichości ich przewiny i uznają, że »Bóg ich wy- 
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gnał i odosobnił, aby odbyli wieloletnią rekolekcyę i spo- 
wiedź wewnętrznąc«. (Mickiewicz: Listy.) 

Prócz tych ogólnych uwag budzi każda z rocznie na- 
rodowych jakąś swą specyficzną, odrębną myśl, zwraca 
uwagę na pewną wadę narodową, a więc nie tylko na winy 
naszych przodków, lecz przedewszystkiem na nasze, bo 
błędy dzisiejszego pokolenia nie wiele się różnią od grze- 
chów praojców. 

Rocznica powstania listopadowego przywodzi na pa- 
mięć brak wiary we własne siły, wadę, która i dzisiaj roz- 
plenia się wśród nas i rodzi przeklęty owoc zniechęcenia 
do życia, która gasi przed nami przewodnią gwiazdę. Jak- 
żeż boleśnie i posępnie brzmi w ustach Wyspiańskiego 
wyrzut: 


»Wam oto wiara się rozwiała, 
przeznaczeń waszych gwiazda leci mimo, 
więc i rycerze i boje stracone!« 


Rok 31szy ma jednak w sobie jakąś nieznaną potęgę, 
blask chwały i ostatni błysk świetności. Olśniewa nas zwy- 
cięstwami pod Stoczkiem, Wawrem, Wielkim Dębem i Iga- 
niami, napawa dumą, że, — choć raz ostatni — stanęliśmy 
do boju zorganizowani jak prawdziwe wojsko, owłada pod- 
niosłem uczuciem czci, jakiej doznajemy na wspomnienie 
marsowych postaci Chłopickich, Skrzyneckich, Bemów i Dem- 
bińskich, do tego stopnia, iż zapominamy o Krukowieckim, 
o strategicznych błędach, lub nieszlachetnych morderstwach 
spełnionych w Warszawie na zdrajcach. Wciąż nam brzmi 
w uszach: »Grzmią pod Stoczkiem armaty«, » Walecznych 
tysiące, albo przepiękna »Warszawianka« przy starym śpie- 
wana szpinecie: 


»Hej kto Polak, na bagnety! 

Żyj swobodo! Polsko żyj!« — 
Płyń nasz orle w młodym pędzie, 
Sławie, Polsce, światu, służ !« 


Na chwilę stają przedjoczyma czapy ułańskie, oficer- 
skie epolety, czwartacy 1 sfare piechury — wiarusy — 
Potem znowu bolesne wspomnienia! Powolny upadek 
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powstania, a nadewszystko kapitulacya Warszawy. Dalej 
rowadzi nas zbolała myśl szlakami emigracyi do Drezna 
1 Paryża, staje na kartach »Pielgrzymstwa« czy „Anheł- 
lego* — i nie ośmiela wieść nas do kraju, lecz każe za- 


pytać 
— „mewy lecącej z Sybiru, 
[lu w kopalniach jęczy * a ilu wyrżnięto ? 
A ilu przedzierżgniono w zdrajców i skalano ?.. 
(Kardyan) 

Tak! To nie wizya poetycka! W kraju mordowano 
i przeciągano na schyzmę gwałtem przy pomocy Siemiaszki 
i knuta, wywożono młodzież za najmniejsze podejrzenie 
w sałdaty, przesiedlano tysiące rodzin na Kaukaz i w głąb 
cesarstwa; zabrano biblioteki, zniesiono uniwersytety war- 
szawski i wileński, słowem, rozpoczęło się ERAPTUŚ polsko- 
ści na całej linii. 

Prześladowania te rozbudziły jeszcze bardziej ducha 
narodu, z początkowej rozpaczy zwróciły go na drogę we- 
wnętrznej pracy nad sobą i utwierdziły w sercach wiarę, 
że idea, za którą giną, kiedyś zwyciężyć musi, bo ona 
wśród męczeństwa nie upadła, owszem uszlachetniła się 
i podniosła, zroszona krwią bohaterów. 

„Jeżeli zaś nadzieje te są do tej pory niewykonalne 
przez pokolenie jeszcze spróchniałe, jeszcze kłótliwe, jeszcze 
samolubne, razem z ludźmi naszego wieku zjednoczymy 
się, aby przygotować Ojczyźnie lud doskonały.“ 

Będzie to najpiękniejszem wspomnieniem o roku 1881, 
najlepszą rękojmią, iż rozumiemy nasze stanowisko wobec 


przeszłości. 
W Krakowie w listopadzie 1909. H. 


Z życia Wyspiańskiego. 


W ustronnej uliczce Krakowa »na Zaciszu« pod opieką 
wujostwa Stankiewiczów przeszła młodość Wyspiańskiego. 
Wuj, stary weteran, gorący patryota i miłośnik Krakowa 
nieraz pewno swemi wspomnieniami wpływał na wyobraźnię 
chłopca; ciotka także osoba wykształcona i wrażliwa, 
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przytem dawna nauczycielka w domu Matejków utrzymy- 
wała w rodzinie tę tradycyę, którą wyniosła z obcowania 
z wielkim, historycznym malarzem. Wogóle dom państwa 
Stankiewiczów pozostawał w zażyłości z Janem Matejką. 
Pani Stankiewiczowa pilnie doglądała nauki Stasia. Z dzie- 
dziństwa jego opowiada szczegół, jak Staś raz ze szkoły 
ludowej przyszedł z płaczem, bo mu nauczyciel nie wierzył, 
żeby sam narysował mapę, tak poprawnie. Nie uczył się 
z wielką pilnością, wolał zatapiać się w książkach, a ciotkę, 
która go przepytywała lekcyi, rysował tymczasem w kary- 
katurach na kawałkach papieru. Jego współtowarzyszem 
był drugi wychowanek pp. Stankiewiczów: Kazimierz Bru- 
dzewski, obecnie inżynier, chłopak nadzwyczaj wesoły, 
prawdomówny, ale natura już mniej wrażliwa i subtelna. 
On zawsze dawał podnietę do wesołych figlów, a gdy Staś 
zaczytany obruszył się na niego, ten cicho na czworakach 
zakradał się pod jego stołek i nagle podnosił go w górę. 
i wynosił z pokoju. Raz wybrali się z wujostwem do zna- 
jomych poza rogatki, wracali obdarowani pełnym koszykiem 
jabłek, biegli prędko, tak że znacznie wyprzedzili opiekunów 
i stanęli przed rogatką — każą im owoc opłacać, ale chłopcy 
ani myślą, siadają sobie na wetach i jabłko po jabłku jedzą, 
tak że gdy wujostwo doszli, koszyk był zupełnie próżny. 

Kazio zawsze żartował, dogadywał swemu starszemu 
przyjacielowi, ale Staś od niego wszystko przyjmował, choć 
wogóle w obcowaniu z ludźmi był drażliwy. Dopełniali się 
wzajemnie. Pamiętam taką chwilę wesołych ich żartów 
z bardzo wczesnego mego dziedziństwa, gdy Wyspiański, 
który był wtedy już ucznien Akademii Sztuk Pięknych, 
chciał zrobić mój portret. Bawił się i śmiał z surowego 
mego sądu nad ukończonem dziełem, zwłaszcza z mego 
niezadowolenia, że nie umieścił kokardki we włosach, która 
była moją dumą, ale nie znalazła łaski w oczach artysty. 
Portrecik ten, który był bardzo dobry i zyskał pochwałę 
Matejki, zniszczył potem, będąc w Paryżu, gdy w inną 
przerzucił się szkołę i z surowym krytycyzmem patrzał na 
dzieła swe szkolne. Przyjaźń z Brudzewskim przetrwała 
długie lata; gdy Wyspiański objął polichromię Franciszkanów, 
Brudzewski stanął mu dzielnie do pomocy w kalkowaniu 
żmudnem wzorów, ale zarazem nie szczędził surowej kry- 
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tyki. On słuchał żartów ze swoich pomysłów z uśmiechem 
spokojnie, choć od nikogo innego by tak nie przyjął, a po- 
tem jednem pociągnięciem pędzla niszczył swoje plany 
i tworzył nowe. Gdy nas Wyspiański oprowadzał po ruszto- 
waniach jeszcze były koło ołtarza anioły, o których się 
Brudzewski wyrażał, że »mają twarze jak pantofle: — za 
parę dni już ich nie było. Warto tu podnieść, to co dla 
patrzącego z dołu kościoła jest niemożliwem do dostrzeżenia, 
z jakim ogromnym nakładem pracy i pomysłowości wyko- 
nywał artysta każdy szczegół. Każde żebrowanie u stropu 
ma inny ornament i to podjęty z jakąś myślą, to stylizowany 
zygzak błyskawicy, to.droga mleczna. Od tej skrupulatności 
w wykonaniu nie dał się odwieźć, mimo praktycznych rad 
przyjaciela, że tego nikt nie dostrzeże, ani oceni. 

Innemi towarzyszami zabaw Wyspiańskiego byli Bar- 
tosińscy i żydki bBlumenteldy, całe młode towarzystwo, 
które mieszkało na Zaciszu. Tam na długich korytarzach 
odbywały się improwizowane kuligi, w których tylko czapka 
krakowska stanowiła przebranie, żywe obrazy i teatra, 
w których Wyspiański brał żywy i wesoły udział, ale roli 
kierownika zabaw nigdy nie obejmował. 

Innym powrócił z Paryża. Smutek osiadł mu na twa- 
rzy, stronił od ludzi, razili ge swą przeciętnością, a w świecie 
artystów też duszy pokrewnej nie znalazł, niechęci, zawiści 
rwały każdy bliższy stosunek. A widocznie, że potrzebował 
serca przychylnego i tęsknił w Paryżu za ojczystą ziemią, 
bo w listach do ciotki nieraz prosił, by mu napisała, jak 
wygląda teraz Kraków, Wawel. A tam obrał sobie za po- 
wiernika malarza o bardzo miernych zdolnościach i twór- 
czości p. Antoniego Szybalskiego, który obecnie jest profe- 
sorem w Siedlcach. Pociągał go zapewne swoją życzliwością 
i taktownem, spokojnem zachowaniem, a życzliwość swą 
posunał do tego stopnia, że przeceniał jego talent. Wyspiań- 
ski miał to do siebie, jak wielu wielkich ludzi, że krytykiem 
trafnym talentu nie był, a u siebie widział braki zwłaszcza 
w rysunku. Na widok n. p. »kruka« Bukowskiego, mówił, 
że gdyby on posiadał tę zdolność rysunkowa, jaką ma Jan 
Bukowski, znacznie dalej by zaszedł. 

Pamiętam go z tych lat bo powrocie z Paryża, gdym 
parę tygodni spędzała w domu pani Stankiewiczowej, zawsze 
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z zamyśleniem twarzy, żyjącego własnym Światem myśli, 
gorączkowo pracującego. Nie lubił się wtedy nikomu udzie- 
lać, a zwłaszcza ciekawym i natrętnie go pytającym coś- 
kolwiek o swych pracach opowiadać, lecz usuwał się czem- 
prędzej do swojej pracowni i zamykał, tak, że go wywoływać 
nie było można. Wszelkie oznaki, któreby może pochlebiały 
próżności artysty mniejszej miary, u niego wywołały tylko 
uśmiech pobłażania. W ten sposób odczytywał głośno 
wspomnienie, które umieścił o nim któryś z publicystów 
czeskich w czasopiśmie, po rozmowie, jaką z nim prowadził. 
Zwłaszcza wyrażenie »jego śvetlno — modre oczy:, które 
tam spotkał, zdawało się go ogromnie bawić. fo znowu 
prędko z żartami, ale i z pewnego rodzaju rozdrażnieniem 
opowiadał o paniach, które go przyszły prosić o szkice na 
loteryę. Jego tak mało te wszystkie drobne zabiegi ludzkie 
obchodziły, a wdzierały się do świata jego myśli, który 
tylko do niego należał. Wychodził zato często na dalekie, 
samotne spacery, na Bielany i wracał z pękami kwiatów 
rwanych w całości i ozdabiał nimi swoją pracownię. Ze- 
schniętych nie pozwalał wyrzucać, lubował się owszem 
w tych fantastycznych kształtach i barwach, jakie przybie- 
rały. Raz przyszła mu fantazya widzenia koniecznie, jak 
roślina rośnie. Koniecznie nastawał wtedy na ciotkę, by mu 
podała jakiś sposób, by mógl patrzeć, jak z nasienia rozwija 
się powoli. Ostatecznie, zdaje się, rośliny posiane w skczyn- 
kach zaspokoiły go. Kwiatów na drutach, ułożonych kun- 
sztownie nie lubiał, bukiety przysłane mu w dowód hołdu 
odrazu odsyłał do pokoju ciotki. 

Czasem się ożywiał, gdy coś uderzyło jego marzyciel- 
ską, poetyczną strunę. Pamiętam, gdyśmy z przyjaciółką 
rozmawiały o ogromnie dla nas powabnej powieści: Wyspie 
Atlandzie Urbanowskiej. Wyspiańskiego uderzyła nasza 
rozmowa, słyszał, że o kwiatach mowa, i zaczął się dopy- 
tywać, jak są przedstawione, jakie w nich życie, a gdy 
dowiedział się od nas, że dużo tam nazw technicznych, 
obcych nieznanych »am roślin, zaczął snuć zmiany, jakieby 
przeprowadził. Wprowadziłby kwiaty, ale tylko te nasze 
polne, proste i nadałby im życie, jak ludziom, przedstawiłby 
ich stosunki z całym śŚwiatkiem zwierzęcym z robaczkami, 
jak one tam szepcą do nich, jak pracują i małe chochliki 
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i karzełki by wprowadził. Słuchałyśmy go z zajęciem, a on 
nam rzucał przed oczy takie jasne, świetliste obrazki 
o aniołkach później, jak one się w niebie bawią, a wszystkie 
mają cukrzane języczki i dziewczynki idą tam do nich, bawią 
się z nimi i też dostają cukrzany języczek i tak im słodko. 
Mówił to z takiem cichem rozradowaniem w twarzy, widać 
było, jak mu było dobrze w tej chwili wśród marzeń dzie- 
cinnych. | 

Gdy większe raz grono dzieci było zebrane i głośna 
zabawa odchodziła, przyszedł do nas i zaproponował zabawę 
we wróżkę. Zawiązawszy sobie oczy, wziął w rękę szklankę 
z łyżeczką. Myśmy zbliżali się i uderzali nią w szkło, a on 
na ten dźwięk prorokował, W wirze zabawy wyłleciały mi 
z pamięci jego słowa, ale wiem, że jakieś niezwykłe i fan- 
tastyczne obrazy. rzucał przed nami. Gdym potem w Wy- 
zwoleniu ujrzała harfiarkę, odrazu odżyło we mnie to 
wspomnienie. 

Jeszcze jeden szczegół, był raz u nas na zabawie 
tańcującej, ale choć tańczył świetnie, do tańca się nie mie- 
szał, gdyż, jak później mówił ciotce, jedna panna miała tak 
długą szyję, że nie mógł znieść tego widoku, natomiast od 
nas dzieci nie odstępował (zwłaszcza od mojej starszej 
siostry, której zdawna upodobał sobie rysy) i opowiadał, 
jakby on urządził prawdziwie piękną zabawę. Wszystkie 
panie byłyby w białych, mglistych szatach utkanych całych 
gwiazdami, któreby błyskały rozmaitemi światłami. 


BIALI DOE ŚCELCOA 


Lato. 


Wyszedłem w pole, gdzie żółte mlecze 

i gdzie się wierzby na miedzach smucą, 
tęsknota skrzydła po polach wlecze, x 
pod tchnieniem wiatru trawy się kłócą, 

a mnie samemu w polu jest smutno, 

choć mię tęsknota wśród kwiatów wodzi, 

że los mię rzucił dłonią rozrzutną 

i żem jest z ziarna, które nie wschodzi. 
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I że mię minie dzień i południe, 

a wieczór zejdzie nieupragniony, 

i nic mi w sercu nie kwitnie cudnie, 

z czegoby szydzić nie można: płonny 

jest trud twój dzisiaj — z czegoby kwiaty 
rosnąć ku niebu mogły, i zboże 

hojnie usiane w maki, w bławaty, 

tak, jak to, wschodzić mogło, o.Boże! 


I mlecz dojrzały na silnym wietrze 
siwiznę tylko skłoni, nie zwionie, 

i w błękitniejsze leci powietrze 

głos targanego serca we dzwonie — 
tęsknota zdala odemnie chyli 
korony kwiatom i żyta kłosy, 

na kołysankę białych motyli 

i miodobranie brzęczącej osy. 


Jesienią. 


Przez liście idę jesienne, 
szeleszczą u mych nóg, — 
goreje słońce wiosenne 
na końcu moich dróg. 


Przez liście idę samotne, 
zwarzy je siwy szron, 
a serce mam ochotne 
do górnych dążyć bron. 


Przez liście idę szemrzące, 
zmiecie je wichru wiew, — 
jako to słońce gorące, 
radosny jest mój śpiew. 


liść się wije i szamoce 
po ziemi, 
suchą gałąź wichr łopoce, 
słońce w sinej się pomroce 
czerwieni. 


61 — 


Z pól tęsknota idzie ku mnie 

z miel tkana, 
pośród drzew mgły płyną szumnie, 
na murawie leżą tłumnie 

do rana. 


Dusza rwie się gdzieś w ochocie 
do plonu, 

zakochana w pól tęsknocie 

śni w porannem świtu złocie 
bój dzwonu. 

1908. Stanisław Komar. 


Z ruchu umysłowego wśród młodzieży narodowej 
w ostatnich 10 latach. 
(Ciąg dalszy). 


Jakże w świetle tych pojęć przedstawi nam się typ 
narodowca z tego okresu czasu od 1899—1904 r.” Cecho- 
wać go będzie ogromnie silna wiara w swoje przekonania, 
w ich pewność i nieomylność, wiara niewątpliwie niezupeł- 
nie uzasadniona, lecz dająca mu żywiołową energię, zapał 
do życia i rzutkość. Stąd jego zaciekła walka z wszelkimi 
odmiennymi poglądami, pewien ideowy fanatyzm; bardzo 
pochopny jest on do rzucania wyrazów pogardy na ludzi, 
stojących na czele narodu, o ile nie godzą się z jego za- 
sadami. Ale trzeba tę jednostronność i ciasność poczęści 
usprawiedliwić. Wiara jego nie jest oparta na czysto ab- 
strakcyjnej doktrynie, życie w większości wypadków po- 
twierdza prawdę jego przekonań, wystawia niezbite do- 
wody twórczej mocy jego ideałów. Wszakże ten okres to 
chwila największego rozkwitu kierunku wszechpolskiego, 
tryumfu jego tak wśród społeczeństwa, jak i w polityce ze- 
wnętrznej. Wobec polakożerczych tendencyi rządu pruskiego 
i rosyjskiego, wobec zaostrzania się kwesty ruskiej na 
wschodzie, a niemieckiej i czeskiej na zachodzie zaboru au- 
stryackiego musiały tracić na znaczeniu tendencye ugodowe, 
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musiała odbywać się konsolidacya narodowa, zadająca cios 
zasadom polityki klasowej, wreszcie praca oświatowa wśród 
ludu przybierała coraz szersze i konkretniejsze kształty. 

A i sama młodzież nie patrzy z założonemi rękami na 
ten w szybki ruch puszczony warsztat pracy społecznej, 
lecz sama na nim pracuje. Poważny udział jej w pracy 
nad ludem, szczególnie w Królestwie, gdzie ona przeważnie 
przyczyniła się do jakiego takiego uświadcmienia go pod 
względem narodowym, zakładając tajne czytelnie i agitując 
osobiście, wzorowe zorganizowanie kół samokształcenia, 
które miały szkołom rządów przeciwstawić szkołę narodową, 
jest jej przeważnie zasługą. Przez wciągnięcie do tej roboty 
znacznych zastępów młoazieży podniósł się w znacznej mie- 
rze jei poziom kulturalny i etyczny. Nie czas było na pi- 
jatyki i hulanki wobez zagadnień poważniejszych. Pomyślny 
rozwój dodawał ufności we własne siły, jeszcze potężniej 
wzmagały ją takie próby i dowody jej znaczenia, jak pro- 
ces toruński i strejk o nauczanie religii po polsku w Siedl- 
cach i Białej. 

Najwięcej do życzenia przedstawia jej stosunek do 
społeczeństwa starszego. Tu wiara w nieomylność swoich 
zasad graniczyła z młodzieńczą lekkomyślnością i zupełną 
nietolerancyą. Najdrobniejsze zboczenie z tej drogi postę- 
powania, którą uznano za dobrą, ściągało zarzut zdrady 
narodowej, Targowicy, lub czegoś podobnego. Pod koniec 
wszakże 1903 r. dochodzi ona do surowej samooceny swego 
dotychczasowego postępowania, zrzeka się ciągłego mento- 
rowania i karcenia społeczeństwa, znajdując, że środek to 
zupełnie bezskuteczny, wnoszący tylko niezgodę i niepo- 
trzebne rozjątrzenie między oba pokolenia, których prace 
powinny się właściwie uzupełniać. 

Rok 1904, będąc chwilą najwyższego rozkwitu kierunku 
wszechpolskiego, nosił już jednak w sobi? zarodki blizkiego 
upadku. Z chwilą, gdy przestał on być kierunkiem, lecz wy- 
stąpił w roli wyraźnie zorganizowanego stronnictwa, zchwilą, 
gdy przestała się rozwijać jego ideologia, wychodzące bo- 
wiem artykuły z tego zakresu są dostosowane do bieżą- 
cej chwili, do polityki, co zresztą było zupełnie naturalnem 
wobec ogromnej doniosłości rozgrywających się wypadków, 
wszelki kontakt młodzieży z kierunkiem politycznym stawał 
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się niezdrowym. Wszystko, co mógł on jej dać, to jest swą 
ideologię, już jej dał, pozostawała agitacya polityczna, do któ- 
rej się ona mieszać nie powinna, pozostawała polityka parla- 
mentarna, z konieczności oparta na kompromisie, pozostały 
publiczne wynurzenia polityków narodowo-demokratycznych, 
z konieczności nieszczere, bo dla opinii publicznej rosyj- 
skiej przeznaczone, pozostała wreszcie t. zw. fronda, która 
przez długi czas poza opozycyą i przeciwstawianiem się po- 
lityce Koła polskiego niczem się nie odznaczała. Ale zako- 
rzeniony silnie wpływ już nietylko teoryi, ale pośrednio 
1 ludzi, którzy je wygłosili, pozostał i odbił się szkodliwie. 
Wiadomą jest rzeczą udział młodzieży szkolnej w agitacyi 
wyborczej do drugiej Dumy, wiadomą jest praca jej około 
zorganizowania Narodowego Związku Robotniczego i ana- 
logiczne wypadki. Nadto zaostrzona walka stronnictw bur- 
żuazyjnych przeciw  rewolucyi rosyjskiej, prowadzona 
w myśl zasady: »cel uświęca środki«, przedostała się i do 
szkół średnich. Zdarzały się nienaturalne dyskusye i kłó- 
tnie na temat polityki przywódców poszczególnych stron- 
nictw; rzecz naturalna, że tak w ustnych, jak i pisemnych 
polemikach na szpaltach »Teki« lub »Promienia« nie liczono 
się ze słowami, przydawki zoologiczne towarzyszą stale na- 
zwom przeciwników. 

Wreszcie strejk szkolny, największy czyn zbiorowy, 
w przeważnej części dokonany dzięki zasługom młodzieży 
narodowej, wypadek na przyszłość niezmiernie doniosłe ma- 
jący znaczenie, chwilowo był przecież dla rozwoju jej szko- 
dliwym. Wobec początkowego braku szkól, tego koniecz- 
nego podłoża do zbiorowej pracy młodzieży, wobec tego, 
że szkoły prywatne przez dłuższy czas były siedliskiem 
anarchii i zbyt ożywionej »polityki szkolnej«, wobec braku 
wreszcie akademików w Królestwie, prowadzona tam praca 
znacznie osłabła, przewagę zdobyła Galicya niezupełnie 
do tej roli odpowiednia. 

Wyjście z ciężkiego położenia było trudne. Wiara 
w blizkie polepszenie się stosunków upadła, upadła wiara 
w ludzi, którzy stali dotąd na czele całego ruchu, a którzy 
popełnili to właśnie, co sami najsurowiej potępiali. Zająwszy 
się polityką czynną, przestali rozwijać ideologię, a ta w miej- 
scu stać nie może. Wytwarzała się atmosfera duszna i nie- 
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zdrowa, pełna wzajemnych swarów, atmosfera, w której nie 
wiedziano, czego się trzymać wobec zmiany poglądów i zdań 
dotąd uważanych za niewzruszenie pewne. I, jak w takich 
razach zwykle bywa, znaleźli się budowniczowie, którzy za- 
częli ideologię dalej rozwijać, lecz nie w tym kierunku, co 
dawniejsi, nie znaleźli tedy takiego, jak tamci uznania. Gdy 
dawniej rzucane myśli stały się, z niewielkimi wyjatkami, 
własnością wszystkich 1 nad podstawowemi kwestyami 
wprost nie było dyskusyi, teraz, wobec rozbieżności tych 
nowych kierunków poddano znowu rewizyl rzeczy, nad któ- 
remi przed r. 1904 dawno przeszło się do porządku; mło- 
dzież narodowa zaczęła się w przekonaniach różniczkować. 
Jedni poszli za prądem etycznym, który cały nacisk położył 
na kształcenie charakteru, usuwając wszelkie zagadnienia 
umysłowe, a więc i polityczne na plan drugi, inni przeszli 
na wyznanie neomesyanistyczne, głoszone przez ~ kleusis«, 
innych ogarnął prąd religijny, inni, i tych było początkowo 
najwięcej, pozostali wiernymi dawnym bogom, reszta wre- 
szcie wyczekiwała od frondy deski ratunku. Najnieszczę- 
śliwszemi czuć się oczywiście musiały jednostki bez samo- 
dzieinych przekonań, na nich przełom z r. 1904 odbił się 
fatalnie, straciły one z przed oczu właściwy cel, zatraciły 
ideologię, słowem zniknęły w tłumie biernym i apatycznym. 

Ci, którzy pozostali, znacznie się różnią od typu z przed 
r. 1904. Typ ten doktrynerski i nietolerancyjny, zwany przez 
przeciwników krzykaczem partyjnym, ale silny i idący z ży- 
wiołowym rozmachem przechodzi powoli do przeszłości. 
Dzisiaj widzimy raczej większą tolerancyę dla obcych prze- 
konań, mniejszą pewność I wiarę w nieomyślność swych po- 
glądów, ale zato mniej też żywiolowej, twórczej wiary w swoje 
ideały, mniej energii w ich realizowaniu. Na zewnątrz nie 
różni się ten nowy typ tak dalece od swego otoczenia. 
Przekonania, które głosi, przekonanie o konieczności walki 
o niepodległość przeszło do bardzo szerokich warstw, choć 
przyjęło się naogół tylko powierzchownie. Siłę swoją i war- 
tość powinien on okazać zgodnością postępowania z gło- 
szonemi zasadami, wydaniem z pomiędzy siebie prawdzi- 
wych ludzi i prawdziwych Polaków. Jeżeli młodzież ta bę- 
dzie się i nadal rozwijać w kierunku możliwie wszechstron- 
„nego wyrabiania się, jeżeli nie zboczy z tej wytycznej linii, 
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jaką zakreślają jej zasadnicze ideały, to wbrew przepowie- 
dniom, jakie się dają słyszeć, przetrwa niejedną burzę 
i chwilę przełomową — spełni cel, który sobie wyznaczyła, 
przygotuje niejednego do prawdziwie narodowej służby 
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„Ziemia* Leona Połomickiego. 


Nie pamiętam, abym kiedy przyjemniej i lepiej spędził 
wieczór w teatrze. Pomysł »Ziemis nie jest nowy, ani nad- 
zwyczajny, poszczególne części ąkcyi, intrygi sceniczne 
i momenty również nie są niezwykłe, przeciwnie tego ro- 
dzaju, że się rozwiązanie ich naprzód prawie przewiduje, 
a jednak mimo to wszystko, z osobna i jako całość napi- 
sane są w najwyższym stopniu artystycznie, ani razu nie 
rażą nas banalnością, nie gniewają nizkiem, nieeodnem 
ujęciem. 

Dzieje się w Poznańskiem, na tle walki o ziemie. 
W przecudnej chwili wieczoru zawołała raz na pierwszego 
w okolicy Don Juana, młodego potomka rodu Palbiekich 
matka Ziemia. Uderzyła go swym czarem i boskim uro- 
kiem i pociągnęła raz na zawsze w kadry swoich obroń- 
ców, jego Judasza, myślącego już o interesach z komisyą 
kolonizacyjna. Jedna ta chwila zmieniła go do gruntu. Ze- 
rwał z dawnem życiem, założył rodzinę, szukajać w niej 
pomocy w pracy nad wydobyciem ziemi z długów, nad 
obronieniem jej przed szponami rządu. W pojeciu Ziemi 
skupił on teraz wszystko to, co mu było najdroższem; jeden 
ten wyraz wystarczał mu do określania i Ojczyzny i ojco- 
wizny, celów najwyższych, ostatnich i najbliższych, bieża- 
cych. Dla niej walczy z zakusami rządu, z ciemnota ludu, 
z wielkopańskiemi upodobaniami własnych dzieci, z sobą 
samym nawet, ona stała mu się przyczyną cierpień i przy- 
krości wszelkich, ałe zarazem źródłem najwyższego szczęścia. 
loto gdy się już doczekał, że majątek oczyszczony z cie- 
żących na nim zobowiązań, poczyna mu przynosić czysty 
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dochót, przychodzi wiadomość o podaniu przez rząd sej- 
mowi wniosku wywłaszczenia Polaków z ziemi. W dwa lata 
później (a więc w r. 1910) zestarzały przedwcześnie szlach- 
cic, w ciężkiej dwudziestoletniej walce o ziemię, musi opu- 
ścić dziedzictwo przodków. Przygnębiony czeka na odezwa- 
nie się tej, która go kiedyś do boju zawezwała, myśląc sa- 
mobójstwem zmusić ją w razie milczenia do wydania jęku 
przynajmniej. I w istocie odzywa się ziemia głosem ludu, 
który drwinami, przekleństwami i pieśnią wita przyjeżdża- 
jącego po odbiór wywłaszczonych dóbr komisarza rządu. 
Radość i uniesienie Palbickiego są bez granic, większe niż 
może przenieść jego chore serce; kończy życie na progu 
swego domu. 

Przytoczyłem umyślnie dłuższą nieco treść sztuki, aby 
uwydatnić to, o co autorowi chodzi, jak to zresztą tytułem 
swoim zaznaczył: wpływ ziemi na życie tych, którzy z nią 
współżyć umieją i ukochać serdecznie, a choćby zbliżyć się do 
niej potrafią. Temat ten stwarza jakby drugą akcyę, o wiele 
od pierwszej ważniejszą, przewija się ciągle po scenie; stąd 
sztuka cała rozbrzmiewa jednym potężnym rytmem wznio- 
słej "pieśni pracy i życia Ziemie Kto tę pieśń ziemi raz 
posłyszy, ten nie zapomni jej nigdy i wywrze ona na niego 
wpływ niezmierny, zmieni go i niewolnikiem idei uczyni. 

Czytałem w jakiejś recenzyi z >ZŻiemi: zdanie, że autor 
zakończeniem swej sztuki rozstrzyga pessymistycznie walkę 
o ziemię w Poznańskiem. Ja takbym kwestyi nie stawiał. 
To sięgnięcie w IV. akcie w przyszłość, nie jest ze strony 
autora stawianiem hypotezy politycznej, lecz tylko daniem 
wodzy fantazyi w pogoni za dramatycznością, w której 
zresztą wiara w zwycięstwo dobra poetę nie opuszcza, kończy 
bowiem pełnem nadziei: »Żyje Ziemia!:. Nawiasem chciałbym 
przytem przypomnieć, że znawcy stosunków w zaborze 
pruskim uważają wywłaszczenie za klęskę tylko, nie zagładę 
polskości. 

Wracając do pogoni autora za dramatycznością, za 
tragicznym końcem, muszę zauważyć, że stworzyła ona 
najsłabszą część dramatu. Nawet jednak tutaj potrafił on 
nigdzie struny nie przeciągnąć i oddać z całem, nieprzesą- 
dzonym realizmem to, czego odpowiednika w rzeczywistości 
znaleść nie mógł. Ujawniają się tu dwie najwybitniejsze 
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cechy jego talentu: umiejętność wyzyskiwania pierwiastków 
tragicznych powszedniego nawet życia ludzkiego i niezwykłą 
wprost zdolność od dawania tego życia bez przesady, 
z dużym realizmem. Łączy się z tem niezmierna łatwość 
scenizowania. Autor jest na scenie zupełnie w swoim ży- 
wiole, nie znać w utworze nie a nic pracy myślowej: »ro- 
boty« literackiej. 

Nie dziw wiec, że zjednywa sobie twórca »Ziemi« całą 
sympatyę widza, zwłaszcza, że nie stara go się denerwować 
niewiarą w życie, ani nie draźni go, przeciwnie kieruje 
wypadkami tak, jak tege tylko widz życzyć sobie może. 
Ta ostatnia droga zawiera w sobie wiele niebezpieczeństw; 
z chwilą gdy autor przestaje walczyć z słuchaczami: krok 
go już tylko dzieli od pochlebiania im. Autor Ziemi umie 
jednak zatrzymać się w najstosowniejszej chwili, nie nie 
przeszarżować, idąc zresztą za sympatyą, jaką własne kreacye 
w nim budza. 

Sztuka wystawioną była świetnie. Artyści uwydatnili 
bardzo dobrze realizm życia i dramatyczność sytuacyl, 
zdobyli się z łatwością na oddanie precyzyjne wszystkich 
nastrojów poszczególnych i całego tonu wiejskiego, szla- 
checkiego życia. K Bi 
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Nasze „Patronnages.“ 


Kto garstka ziemię nosi, góry sie doczeka . 


W 15. numerze hanu młodzieży: był list p. Włady- 
sława L. z Paryża pod tytułem »Spór o gimnastykę, sport 
i pracę fizyczną«. Szanowny autor wspomniał także o t.zw. 
Patronnages. Chociaż kultura i instytucye Zachodu wcale 
powoli dostają się do nas, ucieszyłem się bardzo, że mogę 
wskazać paryskiemu korespondentowi podobna instytucyę 
u nas, w Krakowie. 

Jednym z pierwszych warunków odrodzenia Ojczyzny 
jest należyte wychowanie młodzieży. Jeżeli zaś grzeszy ono 
wogóle brakami, cóż dopiero mówić o wychowaniu mło- 
dzieży rękodzielniczej, która prawie nie otrzymuje wycho- 
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wania w domu, bo na to niena wprost czasu, a często 
niestety brak i wychowawcy. Tak rośnie młodzież samopas, 
chowając się tylko w pracowni, bez żadnej opieki, bo spo- 
łeczeństwo także za mało jest wyrobione, żeby zrozumiało 
znaczenie wychowania dla wszystkich warstw. 

Ale przecież znalazły się jednostki, które zwróciły 
uwage na ten stan rzeczy. Zajęto się terminatorami mając 
to na wzelędzie, że z tej młodzieży będzie niedługo nasz 
stan rzemieślniczy, przemysłowy, której to podstawy tak 
brakuje naszemu społeczeństwu. 

Tak powstały pierwotne »Patronnages'e' czyli Opieki 
nad terminatorami. Po doświadczeniach zrobionych zagra- 
nicą i u nas przekonano się, że uczniowie rzemięślniczy 
moga się sami rządzić, zaczęto Opieki zamiemać na Zwiazki 
zatwierdzone przez Namiestnietwo. 

Pierwszy >Polski Związek katol. uczniów rękodzielni- 
czych powstal w Krakowie w r. 1906. Jest to więc Stowa- 
rzyszenie jeszcze młode, ale stosunkowo wiele dokonało. 
Liczy ono obecnie przeszło 200 członków zwyczajnych ze 
wszystkich rzemiosł. Na czele stoi wydział, do którego 
należą: prezes, wiceprezes, dwunastu radnych, bibliotekarz, 
skarbnik i t. d. 

Związek działa w czterech kierunkach, a mianowicie: 
etycznoreligijnym, oświatowym, materyalnym i zabawowym. 
Pod wzęlęden religijnym stara się Zwiazek wprowadzić 
u swych członków praktykowanie wiary w życiu codziennem 
i umoralnienie ich. Dopomagać zaś w tej pracy ma kółko 
abstynenckie, które liczy około 30 członków. 

Na polu oświaty zrobiło się wiele. Na pierwszem 
iniejscu należy postawić popularne odczyty urządzane przez 
akademików z Sodalicyi Maryańskiej z najrozmaitszych 
dziedzin nauki. Mają one na celu zastąpić systematyczne 
wykształcenie, którego członkom brak. Wykłady odbywają 
się co niedziele i zwykle są illustrowane obrazami świetlnymi. 
Widać choćby tylko z większej frekwencyi członków w nie- 
dzielę, że wykłady ich interesują i przynoszą im korzyść. 
Także biblioteka, która powstała przeważnie z ofiarności 
publicznej, przyczynia się do podniesienia poziomu umysło- 
wego wśród młodych. | 

Punktem stycznym gimnazyalistów z młodzieżą rze- 
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mieślniczą jest czytelnia. Otwarta codziennie wieczorem, jest 
dla członków miejscem 1niłego wytchnienia. Jednakże tu 
spotykamy się ze zwykłym niestety objawem naszym ro- 
dzinnym, obojętności. Prawdziwie »żniwo jest wielkie, ale 
robotników mało. Skutkiem niezrozumienia ważności sprawy 
stronimy od rękodzielników i stroni od nich młodzież. [kwi 
jeszcze to uprzedzenie, że do ludu trzeba się zniżać; tego 
zaś czynić nie chcemy i nawet nie myślimy, że to powie- 
dzenie to wykręt egoizmu. Nie, nam się nie trzeba zniżać, 
ale naszą młodszą, mniej szczęśliwą brać podnieść na wy- 
żyny. A często, smutno powiedzieć, niejeden z naszych ko- 
legów musiałby się podnieść dopiero, żeby mógł stanąć na 
jednym poziomie moralnym z poczciwym rękodzielnikiem. 

Tak, brakuje rąk do zbożnej pracy. A to dla nas 
wstyd! Zagranicą doszedł już ogół do zrozumienia tego 
współżycia. Tam studenci urządzają kursa dla rękodzielni- 
ków, spędzają z nimi czas na nauce i oddają się temu dziełu 
całkowicie. Związki tego są na szczęście i u nas. Kilkunastu 
rękodzielników pobierało i pobiera od gimnazyalistów naukę 
niemieckiego i kaligrafii. 

Pod względem materyalnym wspierał Związek człon- 
ków w ten sposób, że udzielał im licznych zapomóg pie- 
niężnych, stawał w ich obronie, czy to przed wyzyskiem, 
czy też w razie przekroczenia ustawy przez pracodawcę 
i t. p. Awiazek obejmuje nadto bardzo pożyteczne instytucye, 
jak pralnię, szwalnię i cerownię, które maja zastapić opiekę 
domową. Oprócz tego należy wspomnieć o herbaciarni 
i kasie drobnych oszczędności. Dzięki ofiarności hr. Tyszkie- 
wicza rozporządza Związek stypendyum w kwocie 250 K 
rocznie. 

Zabawy i rozrywki nie zostały pominięte. (Oprócz zabaw 
w parku dra Jordana (który był pierwszym honorowym 
członkiem Związku), mają członkowie klub footballistów, 
kółko amatorskie, kółko śpiewackie. Dwa ostatnie dały 
kilkanaście przedstawień. — W lecie urządza się wspólne 
wycieczki poza miasto. 

Na koniec wypada jeszcze. wspomnieć, że Związek 
przystąpi w krótkim czasie, o ile dozwolą okoliczności, do 
budowy własnego domu. Dotychczas korzysta ze sali szkoły 
im. Franciszka Józefa, za zezwoleniem Namiestnictwa. 
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W domu Związkowym mieściłaby się sala gimnastyczna, 
czytelnia, sala odczytowa, i t. d., a prace Związku możnaby 
było prowadzić na wielką skalę. 

Tak przedstawia się pobieżnie skreślona działalność 
Związku. Udział młodzieży szkół średnich w jego pracach 
jeszcze mały. Dołóżmy i my swych rąk do tak pożytecznego 
dzieła! Niech zginą wśród nas różnice stanowe, stańmy do 
pracy jako dzieci jednej Ojczyzny, które łączą ideały 
wspólne, bo tylko w jedności siła! 
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POZO Byłych Uczniów Gimnazyum dębickiego 
w Dębicy. 


Jednem z najistotniejszych niedomagań społecznych 
naszego kraju, z niedomagań sprowadzających za sobą nę- 
dzę ekonomiczną tegoż kraju jest nierównomierne 1 nad- 
zwyczaj słabe zróżniczkowanie zawodowe naszego społe- 
czeństwa 1 to tak jego masy, jak również warstw t. z. in- 
teligentnych, które to zróżniczkowanie znacznie się jeszcze 
pogorszyło w dziesięcioleciu 1890—1900. Walną przyczyną 
tego stanu rzeczy odnośnie do warstw t. zw. inteligentnych, 
jest fakt, że młodzież nasza po ukończeniu szkół średnich 
nie rozdziela się przy przejściu na studya wyższe, równo- 
miernie i celowo pomiędzy zakłady wyższe , przygotywu- 
jące do zajęć t. zw. praktycznych (przemysł, rolnictwo, han- 
hel), a pomiędzy zakłady inne, wytwarzające wobec tego 
pracowników mniej potrzebnych i mniej produktywnych 
dla społeczeństwa. Że tak jest, to świadcza o tem następu- 
jące cyfry: z ogółu młodzieży naszej, uczęszczającej do za- 
kładów wyższych, uczęszczało w r. 1896 na techniki tylko 
12°% zaś pozostałe 88'/, uczęszczało na uniwersytet, kiedy 
w całej Austryi (z Galicyą) uczęszczało na techniki w tym 
roku 189/,, a w cesarstwie niemieckiem 209%, ogółu młodzieży. 

W r. szk. 1903/4 stosunek ten i u nas poprawił się, 
dosyć nawet znacznie, bo na techniki!) przypadało wów- 


1) Brane również pod uwagę studyum rolnicze i akademia han- 
dlowa. 
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czas 26'269/, ogółu młodzieży naszej, w porównaniu jednak 
z innymi zachodnimi narodami monarchii, n. p. z Czechami, 
stoimy jeszcze ciągle w tyle, i to bardzo nawet znacznie, 
u Czechów bowiem na techniki uczęszczało wówczas 3714"/, 
ogółu młodzieży. Następny jednak rok przynosi nam znowu 
gorsze ustosunkowanie, bo liczba młodzieży uczęszczającej 
na techniki spada o 2:50, słuchaczy z poprzedniego roku, 
t. j. do liczby 24620, kiedy u Czechów podnosi się do 
37450. W ubiegłym zaś roku szkolnym 1908 9, liczba słu- 
chaczy technik, studyum roln. i akademij handlowych, 
(kursa dla abituryentów) nie dorośnie nawet 209%, ogólnej 
liczby młodzieży kształcącej się, czyli że spadnie o 21° 'cy- 
fry z r. 1903/4. 

Przyczynami tego naprawdę zastraszającego stanu 
rzeczy, jest z jednej strony ubóstwo materyalne, nie do- 
zwalające na kosztowniejsze studya przemysłowo-rolniczo- 
handlowe, z drugiej zaś strony, i bodaj czy nie ważniejszej, 
jest brak pewnych i jasnych wiadomości, jaka jest organi- 
zacya poszczególnych gałęzi naszego życia gospodarczo- 
społecznego i ich rola w tem życiu, lub też, które z nich 
potrzebują najpilniej pracowników, a które cierpią na ich 
nadmiar, a wreszcie jakie środki kształcenia istnieją dla 
każdej z nich. Te wiadomości stałyby się znakomicie dzia- 
łającym regulatorem naszego życia gospodarczo-spolecznego, 
one byłyby jedną z tych dróg, któreby nas wywiodły z do- 
mu niewoli... nędzy galicyjskiej. A że ten brak skreślonej 
poprzednio oryentacyi jest ważniejszym, jak ubóstwo ma- 
teryalne, o tem pouczają nas następujące cyfry: z ogólnej 
liczby stypendyów, obejmującej wszechniee Jagiellońską 
tlwowską, a także tamtejszą szkołę politechniczną, przypadało 
na tę ostatnią w r. 19012 zaledwie 26'80,, w r. 19045 już 
tylko 28'40/, czyli, że udział jej w stypendyach spadł prze- 
szło o 12%, cyfry z r. 1901/2, kiedy n. p. u Czechów pod- 
niósł się on w tym samym czasie do 32°, a przecież nie- 
wiele chyba jest stypendyów, przeznaczonych wyłącznie 
tylko do studyów uniwersyteckich. 

W myśli, by stworzyć taki regulator o niewielkim cho- 
ciażby na razie promieniu działania, któryby mógł nato- 
miast posłużyć za punkt wyjścia dla akcyi, kraj cały obej- 
mującej, zawiązało grono maturzystów gimnazyum dębi- 
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ckiego *Towarzystwo Byłych Uczniów Gimnazyum dębi- 
ckiego- w Dębicy, mające na celu, z jednej strony groma- 
lzenie i dostarczanie kolegom, opuszczającym gimnazyum, 
powyżej skreślonych informacyi, z drugiej zaś strony nie- 
sienie pomocy materyalnej tym uboższym kolegom, którzy 
by się chcieli udać na pola pracy gospodarczo-społecznej 
najpilniej pracowników potrzebujące, lecz środków ku temu 
nie mieli. Sądzimy, że za pomocą szeregu wywiadów, an- 
kiet, drogą porównawczych studyów statystycznych, doj- 
dziemy do posiadania szczerego a bezinteresoawnego prze- 
wodnika, któryby nas pouczał, gdzie nam iść należy ku 
pożytkowi społeczeństwa. Lecz i społeczeństwo musi współ- 
pracować z nami, jeśli mamy osiągnąć ten cel. Zwracamy 
się więc niniejszem do całego społeczeństwa naszego, by 
nie poskąpiło nam w żadnej formie swego poparcia, bo 
tylko wspólna, jednolicie pomyślana a konsekwentnie prze- 
prowadzana praca, zdoła nas postawić w rzędzie szczęśli- 
wych, mogących same o sobie stanowić narodów. 

Zwracamy się zaś w szczególności do kolegów na- 
szych, by zechcieli się poważnie przyjrzeć zamiarom i pracy 
naszej, i by wraz z nami w ten sposób dla dobra całego 
społeczeństwa pracować chcieli. Zdajemy sobie z całą świa- 
domością sprawę z tego, że droga, na którą wkroczyliśmy, 
jest daleką i żmudną, ale wstępujemy na nią ufni, bo pa- 
miętni pięknych słów, czczonego dzisiaj poety: 


„Idź i pracuj i bądź dzielny, 
Bo Twój Naród nieśmiertelny !... 
Dębica, w listopadzie 1909. 
J. St. Szczerbiński. 
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Nasze sprawy. 
Z wieczoru ku czci Słowackiego. 


Przywykliśmy już od dawien dawna chodzić na wieczorki stu- 
denckie z pewnem uprzedzeniem, powiedziałbym z lekceważeniem. Skła- 
dają się na to rozmaite przyczyny, nieraz: już roztrząs"ne, jedną z nich 
są szczęsliwe nasze krakowskie stosunki, w których mamy sposobność 


bywahia w teatrze i kształcenia naszego smaku estetycznego. Możemy 
więc porównywać, nawet często nieświadomie, na mocy kojarzenia 


wyobrażeń, grę amatorów, nota bone nieobeznanych zazwyczaj z pry- 
mitywnemi zasadami gry dramatycznej, z grą artystów, z czego 
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nieraz wypada minus po stronie studenckiej. Natomiast na prowincyi 
są wieczorki po dziś dzień czemś nadzwyczajnem, jakiemś świętem 
rodzinnem, w którem bierze udział niemal całe miasteczko. 

Jeżeli jednak odrzucimy tę naszą zbroję, w jakiej zwykle wcho- 
dzimy do sal klubu pocztowego lub innych, to doznamy często miłych 
wrażeń, zależnie od stopnia, w jakim wywiązali się młodzi adepci Mel- 
pomeny z włożonych na siebie ról. 

Po tym wstępie, zakrojonym na miarę krytyka teatralnego (oho!) 
przystępuję do rzeczy, a więc: wieczorem dnia 13 listopada odbył się 
w salach klubu pocztowego wieczorek ku czci J. Słowackiego, urzą- 
dzony staraniem uczniów gimnazyum św. Anny z kl. VII (a + b). Muszę 
zaznaczyć, że złączenie się dwóch klas w celu urządzenia wspólnego 
wieczoru jest już od lat kilku w naszem gimnazyum zaniedbane, że 
więc należy ten fakt złączenia się zapisać w księdze wieczorkowej jako 
zilarzenie dodatnie i chwalebne. 

Co do programu, możnaby wygłosić swoje »ale', ponieważ obie 
części programu zapełniono samemi scenami dramatycznemi, w pierw- 
szej części wystawiono cztery sceny z »Lilli Wenedy«, w drugiej dzie- 
więć z »Horsztyńskiego«<, bez deklamacyj i popisów muzycznych. Można 
się na tę kwestyę różnorodnie zapatrywać, przyznać jednak trzeba, że 
bądźcobądź »varietas delectat«, a tej na wieczorku nie było. Prawda, 
iż orkiestra mandolinistów dzielnie* się spisała, ale grano nam jedynie 
w antraktach, między zmianami dekoracyj. 

Słowo wstępne wygłoszono ze zrozumieniem przedmiotu. Mówił 
nam prelegent o znaczeniu Słowackiego w poezyi polskiej, o stosunku 
poety do społeczeństwa polskiego, a w szczególności do nas młodych; 
rozwijał pięknie ideały poety i zakończył wcale udatnie apelem do czynu, 
oraz młodego, pełnego polotu życia. Nie żadaliśmy, by słowo wstępne 
było wielce naukowe i dawało nam możliwie najlepsza syntezę twór- 
czości Juliusza, więc teżitem, co nam kol. Truszkowski przedstawił, 
mogliśmy się czuć zadowoleni. 

Po słowie wstępnem ukazała się na deskach = Lilla Weneda* grana 
siłami kl. VII a. Wprawdzie o umarłych nie mówi się inaczej jak dobrze, 
niestety, nie da się dobrze powiedzieć o wszystkich osobach z tragedyi 
odegranej na ostatnim wieczorku. Role główne (Rozy i Derwida) nie zbli- 
zały się do wysokiego poziomu tragedyi, a szkoda, bo kolega Hirsch 
miał wiele danych, by dobrze oddać "nieszczęśliwą wróżkę:! Zbyt 
często zapominał, że miarkowanie się w ruchach jest bodaj czy nie 
bardzo ważnym warunkiem, a modulacya głosu i odczucie przedewszyst- 
kiem, konieczną cechą dobrej gry, przepominał o tem do tego stopnia, 
iż musieliśmy jedynie wierzyć podniesionemu głosowi, że »wróżka ma 
sercec, albo, że posiada moc tak olbrzymią, iż zdoła poruszyć »rękoma 
duszy« potężną skałę. 

Rola Derwida jest do odegrania rzeczywiście bardzo trudną. Dać 
wyraz ostatecznej rozpaczy ojcowskiej, wywołać w duszy widza i słu- 
chacza owo tragiczne napięcie w chwili bolesnego oczekiwania na harfę, 
zbawienie narodu, — przyznaję — jest możliwem do osiągnięcia arty- 
stom z Bożej łaski i to nie zawsze. Tutaj równie jak w roli Rozy trzeba 
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wielkiego panowania nad głosem, trzeba mestryi w wypowiadaniu bo- 
leści z pomocą ruchów. Naturalnie, nie zżądaliśmy od Kolegi Cyrwusa 
jakichś Craigowskich ruchów i bylibyśmy się zadowolnili czemś skro- 
mniejszem, lecz oczekiwania pod wielu względami nas zawiodły. 

Pomniejsze role oddano szczęśliwie (Lelum, Lechon, Ślaz, Har- 
fiarz: Glasner, Mandelbanm, Piotrowski, Okrzesik). 

Niespodziankę przyniósł »orsztyńskie zagrany bardzo dobrze 
(kl. VIIb). Widocznie chciano nas uraczyć va ostatku dobrem winem, 
wedle recepty z Kany Gallilejskiej. Podstęp powiódł się doskonale! 

Trudno żądać od amatorów lepszej interpretacyi roli Horsztyń- 
skiego jak ta, którą dał kolega Sobieniowski, czy doskonalszej postaci 
Szczęsnego od stworzonej przez kolegę Reklewskiego. Dobrze wypadły 
role: Hetmana (Kol. Himmelblau), Sforki (Kwieciński), Trombonisty 
(Welecki), Amelii (Seidler), Michasia i Maryny (Lisowski). Małym dys- 
sonansem raziła osoba Świętosza. Wyszczególnić należy dobrze pojętą 
i sumiennie opracowaną postać Błazna (Kol. Glasner) jak i scenę zbio- 
rową, w której Koledzy: Kwieciński, Obraczay, Lukas i inni obracali 
się swobodnie, dając dowód junackiej ochoty. 

Ogólne wrażenie z wieczoru, dołączywszy w grę odpowiednią 
stronę zewnętrzną w wystawieniu, bezwarunkowo dodatnie. H 
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Nowe książki. 


Wspomnienia Ambrożego Grabowskiego. Wydał Sta- 
nisław Estreicher 1909. Nakładem Towarzystwa miłośników dawnego 
Krakowa. 

Dla interesujących się przeszłością Krakowa (sądzę, że są nimi 
wszyscy młodzi), książka ta ma nieocenioną wartość. Daje nam bowiem 
wierny obraz naszego miasta z końca XVIII i z początku XIX w., co 
prawda nie malowany na szeroką skalę, lecz prawdziwy, streszczający 
się w sylwetkach poszczególnych osób, w obrazkach mieszczańskiego 
życia, w opisach zwyczajów i obyczajów i w zapiskach o kościołach, 
z których dzisiaj niewiele zostało. 

Autor Ambroży Grabowski, ciekawy okaz samouka, który, będąc 
księgarzem z zawodu, zdołał uciułać tyle grosza, by w późniejszym 
wieku zajmować się spokojnie zbieraniem wszystkiego, co się odnosi 
do przeszłości, namiętnie przezeń ukochanego grodu podwawelskiego, 
kreśli obrazy te z prostotą, bez pretensyj naukowych, w tonie gawę- 
dziarskim, przez co staje się nam miłym i swojskim. 

Grabowski pozostawił po sobie ponad setkę foliałów i tek, w któ- 
rych zajmuje się najróżnorodniejszemi kwestyami, odnosząceini się do 
osobistych wspomnień autora, do literatury, sztuki, miast i wiosek 
polskich, do przeszłości Krakowa, jakoteż do historyi Polski. We » Wspo- 
mnieniache, czyli wyjątkach z jego notat pamiętnikarskich, zebranych 
z pietyzmem przez St. Estreichera, przewija się — jak wyżej zaznaczy- 
łem — barwny obrazek życia krakowskiego w czasach, kiedy miasto 
rzucane było na łup państw zaborczych, dychało przez chwilę wolnością 
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„wolnego, niepodległego i Ściśle neutralnego miasta Krakowa: — jak 
się z ironią wyraża pan Ambroży — a potem przeszło pod panowanie 
austryackie. Stawia nam więc przed oczy sympatyczny pamiętnikarz 
wandalizmy spełniane w tym czasie tak przez swoich, jaki to szczególnie 
przez obcych: burzenie gmachów z patyną przeszłości, rabunki pamią- 
tek narodowych, a przedstawia to wszystko z boleścią, bo kochał prze- 
szłość i rozumiał milczącą mowę kamieni. Czasem opowie nam stary 
gawędziarz jak to za młodu przypatrywał się przedstawieniom niemie- 
ckim w teatrzyku w pałacu spiskim, pogwarzy o późniejszej sali teatral- 
nej hr. Kluszewskiego przy ulicy św. Jana, poprowadzi nas ku budują- 
cemu się w r. 1841 teatrowi przy ulicy Szczepańskiej, — ta znów po- 
wtórzy podsłuchaną anegdotkę o dyable w »Krzysztoforach«, pokaże 
krakowskiego kiełbaśnika, u którego biedny scholar kupował często 
aż dwie kiełbaski za półtoraka, przypomni w końcu dawno w grobie 
spoczywające osoby, które w naszej historyi ważną odegrały rolę. Gra- 
bowski opowiada to wszystko co widział, o tem co słyszał od innych, 
wyraża się zawsze z krytyczną uwagą. Pobłażliwy dla ludzkich ułomności 
nie daruje najmniejszej krzywdy, spełnionej na przeszłości, przylepi 
łatkę choćby poważnym i uczonym mężom, jeżeli któryś z nich ma na 
sumieniu grzech przeciw przykazaniom dawnej polskiej kultury. 

Osobną kartę poświęcił Grabowski w swych »Wspomnieniach« 
okolicy Krakowa; jeden z pierwszych ocenił piękno Bielan, Ojcowa, 
Panieńskich Skał i Tyńca — o czem z pewną dumą wspomina — i często 
robił do tych miejsc wycieczki. 

Książkę odkłada się po przeczytaniu z uczuciem wdzięczności dla 
wydawcy, że wydrukował »Wspomnienia«, dając obfity materyał do ba- 
dań nad przeszłością miasta, że niewątpliwie obudził głębsze zrozumienie, 
zajęcie się i ukochanie Krakowa. Wydaniem -Wspomnień« dał ważny 
przyczynek do charakterystyki mieszczaństwa krakowskiego w epoce 
germanizacyi kraju, nawiązał jeszcze jedną nić łączącą nas z niepo- 
wrotnie minioną przeszłością. 

Każdemu z Kolegów i Koleżanek polecam » Wspomnienia: z prze- 
konaniem, że dużo się z nich dowie i skorzysta, zwłaszcza, iż poprzedza 
je wyborny wstęp pióra St. Estreichera. k H 


Eleusis, czasopismo elsów, tom V-ty: Rozprawy i wyznania 
elsów o Juliuszu Słowackim. Kraków 1909, str. 252, cena 3 K. 

Książka ta zasługuje na uwage z tego powodu, że jest to jedyna 
dotąd (wyjątek stanowi broszura p. Konecznego, p. t.: Słowacki w świetle 
okkultyzinu), rzecz, mówiąca o Słowackim z jego własnego punktu widzenia. 

Elsowie wierzą, że to co Słowacki (i inni wieszczowie) za prawdę 
mieli, w istocie prawdą było i jest, i przy rozbiorze pism Słowackiego 
uwzględniają nie tylko estetyczne lub społeczne znaczenie nauki jego, 
lecz także teologiczne, moralne i filozoficzne. 

Książka więc ta wyróżnia się swym głębokim pietyzmem dla 
Ducha Wieszcza, pietyzmem nie tylko słownym, lecz popartym czynem, 
gdyż cała dotychczasowa działalność T-wa »Eleusis« jest prowadzona 
w duchu wychowania narodowego, wytkniętego nam przez wieszczów. 
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Na treść tomu V-go czasopisma składają się: przedmowa, wyja- 
śniająca ogólny stosunek »Eleusis. do Słowackiego, autograf wieszcza 
(wyjątek z »Genezis:), portret jego, wiersz » Los mię już żaden nie 
może zatrwożyć , kilka słów wstępnych, skreślonych przez prof. Luto- 
sławskiego o zadaniach prac nad Słowackim, — następnie artykuły 
oryginalne o nim. 

Pierwszy, o »Genezis z Ducha: pióra prof. St. Witkowskiego, 
(który pierwszy określił datę napisania tego utworu — Pamiętnik Lite- 
racki, 1904, zesz. IV, str. 610 — 628), jest doskonałem i wyczerpującem 
studyum o tem najważniejszem filozoficznem dziele Słowackiego. Wy- 
jawione tam zostaje znaczenie tego dzieła dla późniejszego życia i twór- 
czości Słowackiego, opowiedziana ewolucya sądów o »Genezis<, wreszcie 
przeprowadzony rozbiór tego utworu. 

Druga praca p. Witkowskiego o »Pracach i Dniach- czyli »Teo- 
gonii< Słowackiego, napisana bardziej w stylu literackim, zasługuje na 
uwagę przez wyjaśnienie genczy tego utworu i rozbiór filozoficznej 
treści jego. Rok 1844 lub 1845 określa p. W. za Przesmyckim jako 
czas napisania »Teogonii* (wbrew p. Kleinerowi, który datę tę prze- 
suwa na czas późniejszy). 

Artykuł p. Pigonia p. t.: "Trud Słowackiego jest próbą Syntezy.- 
Wyjawiwszy istotę trudu Juliusza, jako Szukanie czynu, autor na- 
szkicowuje drogę, po której wieszcz doszedł do zrozumienia swego po- 
wolania jako ducha Słowa: droga ta wiedzie poprzez czyn ziemski, 
poprzez rywalizowanie z Mickiewiczem, poprzez ubóstwienie ofiary an- 
hellicznej — aż do rozwoju mistycyzmu i czynu przez Słowo. 

Ostatnia wreszcie rozprawa p. Strumilły mówi o pojęciu Boga 
u Słowackiego. Wyjaśniwszy stanowisko, jakie zajmuje pojęcie Boga śród 
naszych pojęć, autor pyta, jakie znaczenie miało to pojęcie u Słowackiego. 

Przebiegłszy rozwój duchowy Juliusza, autor wykonuje pogłę- 
bianie się ustawiczne duszy jego i dojrzewanie zasadniczych pojęć, 
w tej liczbie pojęcia Boga. Poznanie Towiańskiego sprowadziło trans- 
figuracyę poety. Streściwszy zasady jego nauki, nauki dotychczas mylnie 
(prócz p. Baumfelda) komentowanej, autor wykazuje, że ta nauka kazała 
Słowackiemu zwrócić baczniejszą uwagę na stan swej duszy, i zasadniczo 
ją przerobić. Praca ta osiąga skutek; w oczyszczonej duszy Słowackiego 
zapanowuje jasność: widzenie Boga i celów wszelkiego ducha na ziemi. 

Na końcu książki podana wiązanka wyznań kilkunastu elsów 
o ich stosunku do Słowackiego. Wyznania te, pisane prostem i szczerem 
piórem, są bardzo interesujące i cenne. Stanowią wprost dokument dnia 
dzisiejszego, jego stosunku do Słowackiego. Wieszcz okazuje się tu już 
nie jako poeta, ale jako wychowawca dusz, ich oświeciciel i przewodnik 
w drodze do prawdy. D. U. O. 


Tresć Nr. 19: 1. W rocznicę powstania listopadowego. H. — 2. Z życia Wyspiańskiego. — 4. tato. 

Jesienią Stanisław Komar. — 4 Z ruchu umysłowego wśród młodzieży narodowe| w ostatnich 10 

latach B. Hełczyński. — 5. „Ziemia“ Leona Połomickiego. K B - 6 Nasze „Patronnages". — 

7. Towarzystwo Byłych Uczniów Gi nazyum dębickiego w Dębicy. J. St Szczerbiński — 8. Na- 
sze sprawy. Z wieczoru ku czci Słowackiego H. — 9. Nowe książki D. U. O. 


Odpow ad ial"i redaut r we I wydawcy: Dr Tadeus» QGrabowsk' ! Marya tiechnoka. 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, pod zarządem L. K. Górskiego. 


